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G A Z E T A  LWOWSKA.
W  P i ą t e k  d n i a  24. L u t e g o  1 8 15.

Wiadomości kraiowe.

Ze Lwowa. —  W ed łu g  doniesień,  które 
a G a l i c y j s k i c h  miast  c y r k u ł o w y c h  i innych 
o d b i e r a m y 4 ^>chodzono wszędz ie  i ze wszel- 
hiemi urocCTstościami przypadłą  d. 14. b. co. 
jtocznicę urodzin N. Pana.

K o m m eo d a  4go batal i iouu C.  K. l ioi iowego 
pułku  piechoty Barona i i p l e n y ,  poczytuie 
sobie za  na yp rzy ie mn ie ysz y  obowiązek oświad* 
czóć publ iczne podziękowanie  PP.  Urzędnii  
kom kameralnym i so lnym w B o l e c h o w i e  
i D o l i n i e ,  za  d arowane  w rocznice urodzin 
Ił .  Cesarza  stoiącym t am ie  hompaniiom ż o ł ­
nierzy 6  beczek p i e w a , tudzież Szlachetne- 
snu Magistratowi  wolnego miasta S t r y i a . , 
od którego otrzymali  żołnierze  w  dniu tym 
u ro c z y s t y m  po  pół  funta mięsa i 3 beczki  
p i ew a ,  a chorzy  w szpitalu żołnierze po pó ł  
k w a r ty  krup,  pó ł  k w a r t y  Węgierskiego  wina 
i chleb b ia ły .

Z  Wićdnia d. 16. Lutego. —  Angielski  
Sekretarz Stanu do interessów zagranicznych,  
L o r d  C a s t l e r e a g h ,  który w  imieniu Dw o-  
ru swoiego  należał  dotychczas  do prac Kcn« 
gressu tutejszego,  a na mieysce którego,  gdy  
go ob ow ią z ki  iMimsteriium iego powołuią  do 
L o n d y n u ,  Xiążę W e l l i n g t o n  p r z y b y ł ,  
w y i e c h a ł  ztad dnia wczorayszego  do A  n» 
£ l i i-

B a w i ą c y  tu Gubernator  Gal icyyskt  , 
Piotr Hrabia  G o e s s ,  maiąc ch wa le bn y  za* 
miar  święcenia rocznicy  urodzin uwielbianego 
M on arc hy  naszego przez c z y o  dobro czy nn y,  
przesłał  kapi ta ł  2oce  ZR .  w obl igacyach rzą* 
d o w y c h  do kassy utworzonego  na wsparcie  
A ust rya cki ih  in w a l i d ó w  funduszu,  przez któ* 
ty utrzyma się Kazawsze pamięć powr otu  N.

P an a  z boiu św iat a ,  w którym J. C.  K .  M o w ) ,  
wr az  z Mooarchiią  swoią tak chwalebnie  
t rwał .  Rzeczooy  kapi ta ł  przeznaczony  iew ^ j  
dla  dwó ch prostych żo łnierzy .

Ga ze ta  P r a g s k a  zawiera  następujący 
p r y w a t o y  list z W i ó d n i a  pod d. 9. L u t eg o :
, , Dotychczas  ieszcze utrzymuie się tu po gło ­
s k a ,  że dnia 12. L ute go  w a żn e  rozstrzygnie* 
nie nastąpi ;  lecz podobnicyszą do p r a w d y  
iest r z e c z ą ,  iż to rozstrzygnienie,  g d y b y  iuż 
było zaszło , ogłoszonómby iuż zostało ocze* 
kuiącym Narodom,  bez odłożenia go na dzień 
p e w n y .  Że bieg spraw publ icznych w p r a w ­
dz ie  zw ol n a ,  lecz także i pewnie do pożą da­
nego dąży  c e l u ,  d ow od zi  nade wszystko ta 
okol iczność ,  i i  c a ł e  w o j s k o  A u s t r y a c -  
h i e ,  poc ząws zy  od 1. Marca  bieżącego roku 
s t a n i e  n a  s t o p i e  p o k o i u .  T o  nastąpiło 
iuż w A n g l i i  i R o s s y i  z mi li cyami .  Moż-  
naż po tak pr zekon ywających  faktach  mieć 
ieszcze iaką  w ą tp l iw oś ć  lub o b a w ę ?  Speku* 
lanci t y l k o ,  lub źle ży cz l iw i ,  mogl iby temu 
zaprzeczyć.**

Wiadomości zagraniczne.

S. D  o m i n g  o.

Oto  ieśt {przyrzeczony w przeszłym Nrze 
Gazety naszey) Adres ,  który Rada jeneralna 
H a i t y c h a  podała w imieniu Lud u K r ó l o w i  
Murz ynó w H e n r y k o w i  P ie rwszemu:

„ N .  P a n i e !  W rocznikach świata  nie ma  
śladu rozpoczęc ia  uk ła d ów  o po kóy  w sp o ­
sób tak ofcurzaiacy,  iakiego śmia ł  u ży ć  Jene­
rał  Francuzki  d’A  u x  i on  • L  a v  a i s s e , dzia* 
łaiąey  lako  Ajent  w imieniu Jł. Kró l a  L u ­
d w i k a  X VI I I . “

/



*
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. „ N a ra d y  |  W-ładc-y małą p r a w a , które 
w e  wszystkich czasach za ch o w y w a n o ,  i k-tó= 
■Tych nikt gwałcić nie powinien. Jakże  się 
więc  bardzo dziwić oa lez" ,  iż te p raw a de­
pce nogami  Posłannik  jświeconego M on ar ch y  
i poierowcego N a r o d u / -

W s z y s c y  niemai -Ciemięzcy, g d y  chcieli  
ugiąć  pod jarz m o swoie Na r od y ,  uży wa l i  
pośrednich k r o k ó w ,  i uk ry w al i  z a z w y c z a y  
zamiary  swoie pad  róźnerai pozor-nemi pr zy ­
czynami .  P os ła n n i k  Króia  F r a n c u z k i e g o  
przystępuje  jednakże o-twarciey do dzieła.  
O br a ża  óa prosto. Naród  wolny „ i  gi« lęKjł 
się mu z w i a s t o w a ć ,  iż ty lko  m ię dz y  niewolą 
i śmierc ią  pozo sta ł  mu -wybór.  A  do kogoż 

.Zh-to ó w  Ajent  tak i eg o  tonu u ż y w a ?  C i e ­
bie N.  Panie,  naszego .Króla, Żwycięzc-y Kran*., 
łu.zó w i O br o ńc y  nas zey  wolności  i niepodles 
głoś c i ; .do Ciebie Ń. P a n i e ,  k tór y  prawa ro- 

. dzaiu ludzkiego,  honor i s ł a wę  H a i t y  a j ó w  
utrz yma ć  poprzysiągłeś!  Któż  będzie śmiał  
c z y n i ć  Ci  p r o p o z y c j ę , . a b y ś , z s t ą p i ł  z tronu s 
a a  który  C i ę  mi łość  i  wdzięczność Wspało* 
by  watel i  T w o i c h  w y n i o s ł a ?  Co  za  szkar^n.a 
.obraza! T e n  Pos łaonik  przypuszcza bę? * ” 
stanowienia się t o ,  że  wie lka  dusza VV. K. 
Mości  do t.akiey adoiną  b y ł a b y  zd rad y!  Któż 
żo  śmie wspominać nam o Panach i  Niewól- 
n ikach?  Nam —  wolnemu i niepodległemu 
Narodowi . ;  nam —- W o j o w n i k o m ,  o kr yt ym  
iJCaychweiebnieyszemi r a n g m i ,  któreśmy na 
po lu  s ł a w y  o d n i e ś l i ; nam —  którzy  wyrwaw# 
c z y  z korzeniem drz ewo  przesądów i p j ew o l i ,  
og ładz i l i śmy w t ys i ąc z n y ch  walk ac h  barbs# 
■rzyashich o sad ni ków !  T e r a z  chcą szczątki  
t y c h  zb iegó w,  k t ó r zy  z trudnością ty lko  uszli 
sp ra w i ed l i w ey  zemście naszóy,  mówić  znowu 
o  przesz łym rzeczy  porz ądk u?  Nie!  Nigdy  
i u i  w  H a l t y  ani P a  p a ,  ani  Niewolnika  nie 
feędzie!“

„ M o g łz eS  się N. Panie spodziewać t a k i e j  
ą b r a z y  od M on ar ch y ,  który  ch w a l on y m  iest 
iaiko Król  d o b r y ,  mądry  i sp ra w i e d l i w y ;  
ł t i ćry  przeszedł  szkolę  nieszczęścia i niep-ra* 
w y c h  pr zes ądó w iest nieprzyjacielem? Ja kie  
t ę  po ch w a łę  p o łą cz y ć  m ożna  z temi propo- 
zy cy a R u  do pokoiu , które nam czyni ł  iego 
P os ła o n i k ?  Proponuią wo lny m od la.t s j c i u ,  i 
dotychczas  ieszcze uzhroionym M ę ż ó m ,  a by  
jpok.oynie s w o j e  z łoży l i  oręże i dal i  się cier­
p l iwie  okuć w - k a j d a n y  n i ew ol i ?  T a k i e  ż ą ­
danie śmia pr op ozy cy ą  poiednaoia się nazy* 
w a ć ?  Ale ten Ajent nie umie się długo ta i ć ,  
a  odmieniając  zna gła  ton s w ó y  zw od ni cz y ,  
grozi., na przypa dek  odporu,  zupełoem w y t ę ­
pieniem czarnych  w  tero Kr óles twie  ludzi .

Jakaż  to sprawiedl iwość ,  Iiberalność i lud z
k o ś ć !“

, ,Franc-uzi gardzą nami i poczytuis  nas 
z a  nadto głupich,  niż a b y  przypuszczać chcie* 
l i ,  ze nas wrodzony  wszystkim zwierzętom 
popęd własnego utrzymania  s ię ,  o ż y w i a .  Co  
z a  n i er o zu m ,  co m  zu ch w ał o ść  są d z i ć ,  że 
my tak prosto podd amy  się znowu ber łu  
Francuskiemu ! A lbo ż  i m .  tak wielkie winni­
ś m y  d obr odz ie js t wa ,  a b y ś m y  przez wdzięcz# 
ność zuowu dali  okuć się w k a j d a n y  1 D la  
czegóż miel ibyśmy zmieniać serce nasze d la  
Monarchy ,  który nam jest zupełnie o bc ym ,  i  
k t ór y  nam nigdy dobra nie w y ś w i a d c z y ł ?  
Krótko  i c h c ą ,  a b y ś m y  po 25cioletnich bi# 
twach  i z w y c i ę z t w a c h  nayokrutnieysze zno» 
sili  męczarnie,  i a by śm y cierpl iwie i  bez o d ­
poru plecy nasze na rozszarpanie nadstawia* 
i i i  C o z  to wspólnego m am y  teraz z F r a n c u .  
zaroi? Nie zerwabżeśmy wszy stk ic h  w ę z ł ó w ,  
które naś d aw n i ey  z nimi ko i a r z y ł y  ? O d m i e ­
nil iśmy i mi ę ,  sposób życ i a  i o b ^ z a i e .  Nie 
m am y żadnego  podobieństwa  ddvra nc uzk ie #  
go N a r o d u ,  k tóry  by n a y m o i ey  nie przestał  
nas prześ ladować,  a  którym my się dla tego 
brzyd z ie my  !‘ e

„ C u d z o z i e m c y !  W y  nami pogardzać  śmie­
c ie!  M y  <» oczach w a sz y ch  wolności  i nie# 
podległości  nie godni? W y  są dz ic ie ,  i e  nie 
mam y żadnych ucznć sz l ac he tn yc h,  które 
cz yni ą  ludzi  Fanami  własnego  ich losu? 
Mylicie się!  P oz n a c i e ,  ieżeli o to idz ie,  siłę 
i odw agę  naszą.  Stała oasza  wo la  iest:  by di 
wolnymi, i zostaniemy nimi na złość  w s z y ­
stkim przec iwnikom na s zy m .“

, , Jeżeli sp raw a nasza nie dozna udz iału 
drugich Na ro d ó w,  jeżeli nieprawość  t ry u m f  nad 
sprawiedliwością  odniesie,  tedy p r zyn ay mn iey  
s ł a w a  H a i ł y a n ó w , p r z e y d z i e s w y m b l a s k i e m  
s ł a wę  wszystkich  innych Narodów.  P rzy s i ę­
g a m y  zaióm iak nay juroczyśc iey , i ż ,  nim 
zrzeczemy się wolności  i niepodległości  na» 
szey ,  raczey  w sz y sc y  zginiemy ! Wtencz as  10 
sp iooą  ogniem miasta ,  osady  i rękodzielnte 
nasze!  Ależ  w pr z ód y  w a l c z y ć  będ z ie my  z 
podwoioną  o d w a g ą ,  pomordujemy tysiące ob» 
cych kr wi  i sercu naszemu Ciemięzców.,  a  
ca ła  H a i t y  wielki  .tyłki stos g ru zó w w y s t a ­
wiać  będzie.  W ó w c z a s  niech rzeknie Po to ­
m noś ć:  Tu żył JUarod wolny, który za wolt 
nosc swoia zginąć umiał!li

„ W  waynacji  pr ow ad zo n yc h  z polityki. ,  
w o y s k a  ty l ko  walczą  ze s o b ą ,  a mieszkańcy 
pozosta ia  spoko yni  w s wy c h  domach.  L ecz  
w  w o j n i e ,  którą p r o w a d z ą  dla zag łady  Na# 
r cdu ,  a  która nam teraz zag raża ,  muszą ko-



bić ty ,  dżieci i starcy rzucić się do b r o n i , a' 
k a ż d y  rotfzay szkodzenia n ieprz y ja c i e lo wi ,  
i e s l  oor w oiony,  D'amy taki pr zy kł ad  o d p o ­
ru.  do jakiego nas t yl ko rospacz przyprowadzić 
f f ioże; ale ón będzie zdolnym napełnić ziemię 
odgłosem wielkich-.czy nów naszych.  W zd r ys  
gnie się ns nie-Współczesność i Potomność!ł ‘

. „Jednakże  nie pr zy y dz ie  do tego. H a l -  
Zy-a d ó * óśkt pokonać  nie zdoła,  a sp raw ie ­
dliwa- sp ra wa  wsze lk ie  przez w y  cinzy nrźe- 
szbody.  Wreszc ie ,  nie pokuszą  się nigdy 
o uiarzmieoi ' '  nas,- bo między W ła d ca m i  i 
Na r od a m i  E n  r a p y  pannią  honor i s ła wa  j 
a  W i e l k a  Ii r y  t a o i j a ,  ta oswobodzicie!* 
St a- ś w i a t a , nie  dopuści  tey  zbrodni  ls‘

H! i' s S D a n i i a.
r i I j U !  I 1 - y  - i  ,

Pisma- publ iczne donoszą z M a ó r y m  
pod d. 20. Sty czn ia ,  że' N. Król  f l i s  z p a ń ' ,  
s - k i ,  UwiBdoroiófty- o 3 obretn postępowaniu 
Fra nc uskiego  Jenerała B e s s i e r e s  z ieńeami 
H is z p a ń k iw i ,  k t ór zy  się w L a n d s u ,  gdz ie  
ón by ł  Gubernatorem,  z n a j d o w a l i ,  przes łał  
ónemuż order  S. Karo la.

Król '  w y d a ł  odez wę  do  wsży stk  cli gwe- 
r y l l ó w  (ochot nikó w Hiszpańskich!,  k tórych  
rot y  niedawne rozpaszczouemi  z o s t a ł y ,  a by  
d o  chorągwi  t w o ic h  znowu powrócil i .  Za= 
pew aia ią  także,  iż nakazano  z n o wu  uzupeł> 
niae pułki  i postawić ie na stopie woienney .  
Nie wiadome' ,  do- czego zmierza ten środek , 
a w s z y s t k o , co o tćm g ł o s z ą ,  gruotuie się 
iedynie  na domysłach.

Król  przysła ł  do sz pi t a l ów  stol icy  1500 
ł ó ż e k ,  3000* par prześcieradeł-'  i 1500 w ć b  
nia-sych kołder,  których'  chorz y ,  a po więk= 
szey  części żo łnierze,  bardzo po trz ebowal i .

R o z k a z  Królewski  w y d a n y  d.  i d ,  Stycz* 
ni* brzmi,  iek* nast-ępuie:

„ W s z y s c y  Nasi Poddani,  k tórzy  są ro= 
dO’.vici Amerykanie ,  a przez zosługr,  zdolno 
Ści i stan na łaskę Naszą- zasłnguią, -  umie= 
sz-czeoi będą,  sak i- inni' Europ ej sc y  Poddam 
ni Nasi, bez ża dn ćy  różnicy  na -wakujących 
w Hiszpanii- urzędach,  tak cy w i l n y ch  , iak i 
Woysfcowych.

Król  mian ow ał '  różnych Gubernatorów 
dla A m e r y k i  H i s z p a ń s k i e j ,  i r o z d a ł  
w- kr ót k i m  czasie wiele'  urzędów kościelnych 
cy w i l ny ch  i w-oyskowy-ch.

Z A m e r y  k a ń K i c h osad Hiszpan* 
słuch-nie maią w H i s i - p a  n i i żadny ch  pevf; 
nych'donies ień:  Zd aie  się,  iż będąca  iuż- od
dawna- w g o t o w o ś c i  si ła z b r o j n a  Hiszpańska 
po pł yn ie  n iebawnie do A-m e r y  k i ? 1 S k ł a d a

się ‘ ona  z'§ę6&- Htolłfłefty i' 48? 0lTiceró«r. 
DF« przewiezienia1 i c h  Stoi w g o t o w o ś c i  4$ 
ła-dóoko wy ch  - okrętów ̂  k tórym towarzy sz y ć  
będą okręt  Jini ió»y fSj P-d ro ,  tg. fregety E *  
f igenia,  Diana i Diamante,  na  których  znay» 
dńii się także  ŻółtVi'erze‘.; z >.s .

Dnia'  4, S tyc zn ia  csyprawiono  K r ó l e w ­
ską goelcttę C a n t a-b r i o  d a  oortów H isz ­
pańsko i -Amerykańskich ,  i sko  to-: do P o r - '  
t o - K i e  c o ,  H » v  a n i  i - V « r a - C r  u z -, z ro z»  
karami  KróleWsfcieńii. ' Głoszą;  że n a d ew s zy *  
srko nakazano  smrówo ; *  a b y  nie do z wa la # 
w  tych osadach p r z y t ę p i ł  obcym- okrętom.

W ed ług  doniesień z K z d y - M  pod d. i^v- 
Sfycznia  , po płynął  z tego portu d. 31 .  Grmr 
dnia r. z. Rrygadyer  S a l a z n  r  do R t a -  
J a n e i r o ,  tera in ieyszey  stolicy Xięcia  Re* 
jenta P o r t u g a l s k i e g o  i B r a z y  1 s k i e g 
ze zleceniami Króla  H i  s p a  ń s k i eg o .

Rada K a ś t y l s k a ,  o którey sadzono, ,  
i e  się polityciderni i’ tńkiemi interessami jor- 
t rudnia,  k tóre  tyczą  się * wielkich śr o d k ó w *  
pr op on ow an yc h  przez Ministra'  C e  w a l i  o-  
e a , w y d a ł a  d. 20. St yc żń ia  ' n&stępuią.ce pi*- 
Sino okólne:  -

, , Kiedy  vs wszystk ich czasach: b y ło  poa- 
trzeba c z u w a ć  z pobożną  gor l iwośc ią  n}atf- 
zachowaniem winnego Swiątynióm-  Pańskie#1 
poszanowania; ’' tedy ob te oa  pora  czasu w y ­
m aga  tego bardz iey ; iak  niegdyś,  a b y :  t a 1 
święta  powinność  wsz-ystktnr W ie rn y m  z a l e ­
coną zosta ła.  W z d y c h a ć  ■ potrzeba nad z-a-a* 
szła smutną  oziębłością  w  z a c h o w y  Wapiu 
trefi  o b o w i ą z k ó w ,  która iest nieuchronnym'- 
skutkiem długiey w o j n y .  Przed tą  p o r ę  
czasu zdarzały  się niekiedy bez wątpieni-a- 
niektóre n i e prz yz  w o i to śc i ;  pr zychodzi ły  do* 
K o ś c i o łó w  kobiety, ,  k tóre  n ie obyczayni  e ofe 
b r a n e , r  tak m ó w i ą c ,  prawie iak nagie w y ­
g lądały ; -  młodzi  mężczy źn i  nie klęczel i  w  
cz-asie odprawiania  Mszy  S. ,  a nawet'  w chwia­
li samego podniesienia ; teraz zaś- stało s i ę  
powszechne tn to zach ow ań je się. bez czci'-}; 
tajemnice święte iak nayhaniebniey zb czcze-- 
szcz ane 1 bywałą' .  W wielkich miastach? 
wzbudzają-  aay czc igodnieysze  uroczystośai1 
kościelne mnieysze żbudówaoie ,  aniżeli  świa-- 
t owe  reprezentacje  teatralne.  Gorszy  się; 
tero Chrześcijańska- p o bo żn oś ć ,  k iedy  k-o>- 
biety święte m i e j s c a  na to obierają^ a b y  
tamże chęci s w ć y  brylowania  i podobania* 
się d og ad z a ł y  i przez to po bo żn ym  ludziom1 
w  nabożeństwie przeszkadza ły ,  Wynikatą:  
z tego ciężkie przestępstwa i : bezcześć,  które'  
czas iuż iest u c h y l ić ,  po nieważ  m y ,  iako* 
Chrześciiauie,  wszelkie s i ły  ducha  naszego w  
A  »



Św i ą t y n i  B o ż e y  do nabożeństw;  zebrać ,  i na 
ta ty lko  z w a ż a ć  p o w i n n i ś m y s b y  wielbić  
Bo ga  i stać się godnymjt  miłosierdzia iego. 
Chcą c  w y s o k a  Rada uchyl ić  te n a d u ż y c i a , 
które prawa nasze nieustannie głośno potę* 
p i a ł y ,  za leca  wy raźnie  sz a n o w n y m  Biskupóm 
i P r a ł a t ó m ,  a b y  na zachowanie  starćy  kar* 
ności  kościelney s u r o w o  nastawal i  i takie 
przedsięwzięl i  ś r o d k i ,  że by  Xięża oświecal i  
W ie rn y ch  w ich o bow iąz kac h  i przyganial i  
t y m  Dadużycióro,  nie cz yniąc  iednakże hałasu 
w  Kościele,  R a d a  spodziewa się po m yś ln e­
go skutku po  rostropney  i dobrze kierowa- 
ney  gorl iwości  wszystk ich  Xięży,  k t óry m  sam 
K ośc ió ł  powierzy ł  staranie o  w y ko n y w a n i u  
przepisów Religii.  W ła d ze  świeckie p o w in ­
ny na w ez wa nie  WładzÓm duchownym do* 
pomagać w' wykonaniu,  tych  śr o d k ó w . ”

Nie potwierdza  się w  żad nym punscie 
ta  pogłoska ,  i ak ob y  Minister C  e w a i i  o s  u- 
t r z y m a ł  s i ę , przy podanym Królowi  proiekcie ,  
w y k a z u j ą c y m  "k o ni ec z no ść  zupełnego zapo* 
ninienia przeszłości .  Kanonik  i Radca  Sta* 
nu E s c o i ą u i z ,  tudzież inni Xięża  wf tay. 
ney  Rad zie  K r ó l e w s k i ó y ,  powsta ią  mocno 
p r z e c i w  projektowi  t em u ,  a w p ł y w  rzeczo­
nego Ministra nie iest kanieczujg stanow- 
*/,y m. u

O ( umieszczonym w iĄ tym Nr ze GaŻety 
naszły) Ed ykc ie  względem w o l n y c h  mularzy,  
c z yn ią  w  H i s z p a n i i  tę u w a g ę ,  i i  dla 
krótkiego czasu dni i 4 t u ,  które cz łon ko m  
tego zakonu do nam ysłu  są po zw olone  , nie 
może z niego w żadnym przypadku ko rzystać  
wie lka l iczba  H i s z p a n ó w ,  zn a yd u ią cy ch  się 
za granicą.

Donoszą oakoniec  z M a d r y t u  co na* 
s tepuie :  „ W p o ś ró d  k ł o p o t ó w ,  w  które wpra- 
w ia ią  n3S nieszczęścia i straty rozmai tego 
rodzaiu , zdaie się iednak w zm aga ć  w  nas co 
raz  więcóy  uczucie godaeści  n a r o d o w e y .  O- 
dosobni l i śmy się od wszystk ich N a r o d ó w .  
Nie chcemy w żad ny m -p u n kc ie  nikomu ustą* 
p i ć ,  nie żą dam y niczyiey  p o m o cy ,  a  Mini* 
steriium nasze zdaie się pogardzać  tak, t y m i ,  
k tór zy  wnieśl i  by l i  w o y n ę  do K r a i u , iak i 
t y m i ,  k tórzy  do obrony iego dopomogl i.  
Papież  nawe t  nie iest kontem z odprawienia  
Biskupa  N a  s a l i ,  którego b y ł  zesłał  dla u- 
rządzenia  u nas spraw kościelnych.  T y m ­
czasem rozpoczął  Poseł  Francuzki  świetnie 
urzęd ow ani e  sw oi e j  postępuje ón godnie i 
za leca  się popularnością i grzecznością.  Nun* 
cy u sz  P a p i e z k i , żostaie w  wtelkiey p o w a d z e  
u Dworu,  ,a handlowi Angielskiemu dozwolo-  
n są ko rz yś c i  d la  utrzymania  przyjac ielsk ich

st o só n kó w  m ię dz y  H i s z p a n  l i  ą r W,  B r y e  
t a n  i i ą.  Wreszcie,  w y i a z d  Hrabiego P e r s -  
l a d a ,  przeznaczonego na Ambassadora  do  
Dw or u  Fra n cu sk ie g o ,  zn o w u  o d ł o ż o n y m  zo* 
stał . “

W  ł  o c h

Pisma publiczne zaw iera ją  następujący 
list z P i o  m b  i o o ,  p isany  d.  4. S t y c z n i a :

„ S k a ł y  w y s p y  E l  b y  s t a ły  się reraz nie* 
dostępnemi.  S ą d z ą ,  że teraźnie jsza  pol i tyka  
W ł a d c y  oneyże d ą ż y  do zrzeczenia się w s z y ­
stkich z w i ą z k ó w  ze  s ta łym lądem. W  P o r ­
t o  - F e r r a j o  w y d a ł  Magis trat  w y r o k ,  w  
skutku którego żaden obcy  okręt do b r ze g ó w  
w y s p y  zb l i ż y ć  się nie może,  poki  go p i śr we y  
nie przeyrzy  Kapi tan portu.  Prócz tego nie 
może  żaden O b c y  wy s iąśdź  na ląd nie oka* 
z a w s z y  z a m ia r ó w  sw oie y  po dr ó ży ,  i nie o* 
t rz ym a ws zy  w pr z ód y  na  to po zwolenia .  N a d ­
to nie może nikt bez wy raźnego  zezwol enia  
Prezesa Ra d y  Stanu b a w i ć  d łu że y ,  iak  trzyr 
dni.  Prz ez  te urządzenia z m a i e y s z y ł y  s i f  
bardzo p r z e w o z y  a p o r t ó w  P i  o m b i ń s  ki  e h  
Da w y sp ę  E l b ę ,  a  prócz tego spostrzeżono,  
że i te s tosónki ,  które A n g l i cy  z nią utrzy* 
myw al i t  s ta ły  się rzadszemi.  T y m c z a s e m  przy* 
puszczono tam z N e a p o l u  sz eb ek ę ,  k t ó r a  
Z m ą k ą  b y ł a  p r z y p ł y n ę ł a . ”

Monitor N e a p  o l i  t a  ń s k i pod d. id.  
S tycznia  d o n o s i , że K r ó l  naka za ł  by ł  przea  
okóloe  pismo ministeryalne zaciąg dobro wol* 
ny.  Za ledwie ten zamiar  Monarchy  stał  się 
w i a d o m y m ,  gdy  w przeciągu dni kilku sta* 
w i ł o  się dobrowolnie  do w o y s k a  72 m ł o ­
dzieńców w  N e a p o l u ,  a  w  innych P ro w in -  
cy a ch  207 ,  ogó łe m  więc 279 zdatnych  do  
s łużby  ludzi.  T a  chw alebna  gorl iwość podo* 
ba ła  się niezmiernie K r ó l o w i ,  i zosta ła  z 
rozkazu S. K.  Mości  publ icznie  pochwaloną  i 
ogłoszoną.

Ź  o sad zo ae y  woyskietn  Ncapolitańskióm 
P row iu cy i  Papie zk iey  A n k O n y ,  donoszą  
pod 16. S tycznia  co nśstępuie:  „ D o w o d z ą c y  
tu Jeaer. Neapolitański Baron C a r a s c o s a ,  
p o d z ię ko w a ł  w óy sku  w imieniu Króla  za te 
uczucia,  które mu z okol iczności  no we go  ra­
ku w y n u r zy ł o .  Król  posunął  w i d u  W oy sk o-  
w y c h  na w y ż s z e  stopnie i za leci ł  w o y sh u  , 
a b y  u t r z y m y w a ło  pomiędzy  sobą tego d obr e­
go ducha.  W y s ł a n e  z Marchii  Papiezkich do 
N e a p o l u  Deputacye  pr zy j ą ł  Król  bardzo 
d o b r z e ,  i dano im wy raźna  zapewnienie ,  i e  
Lud w  Marchiiach Papiezkich ,  który mu zło* 
Ży ł  tak mocne d o w o d y  p r z y w i ą z a n i a  sweic-
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go,  będzife mieć wkró tce  R z ą d  s t a ły  i doga* 
dza i c y  życzeniom iego.  Sp o d zie w am y się 
lu w y p a d k ó w ,  których  teatrem R i j m  po- 
dobao ś  będzie.  Zdaie s ię ,  iż  zerwanie  z w i ą z ­
k ó w  iest teraz  nieuchronne. Handel  nasz 
z a k w i t ł . tymczasem b a r d z o ,  pieniędzy iest 
podostatkiem w o b b i e g u ,  a k arn aw ał  będzie 
ba rdzo  w e s o ł y m ,  ponieważ  maska rady  są 
pozw olo ne . ‘ e

Dziennik R z ym s k i  Diario Romano przy* 
t o c z y ł  okólnik Prefekta  Departamentu A a -  
k o n y ,  w  którym w z y w a  niższa W ła d z e  Mar­
chii  A n k o ń s k i e y ,  a b y  pr ze s ła ły  adressa 
K r ó l o w i  J o  a c h i  m o W i z  dziękczynieniem z a  
l iczne d o b r o d z i ey s t w a ,  iakiemi  ią o b s y p u i e ,  
z po wi ns zo wa ni em  no w e go  roku i z prośbą ,  
a b y  p o ł o ż y ł  koniec tymc zas ow em u stanowi  
rze cz y ,  t rzymającemu u m y s ły  w  niepewności ,  
a  to przez ostateczne ogłoszenie siebie P a ­
nem tego Kraiu.

Z  tego po w o d u  czyni  Diario Romano ta- 
ką  u w a g ę :  , .Prefekt A n k  o ń s  k i iest g od nym  
naś lad ow cą  P ref ekt ów  zeszłego Rządu.  Wszak* 
ie  ten Prefekt  powi oie nby  w i e d z i e ć ,  czego 
pragną  nieszczęśliwi  mieszkańcy  Marchii  A n  
k o ń s f e i e y .  Nie powi nie ob y  się tak trudnić 
ustaniem niepewności  ,w tey P r o w i o c y i ,  bo 
p r a w d z i w y  ićy  Pan tćm się zatrudnia.  Jas 
k i eżk olw ie k  M oc a rst wo  zechce popierać pr a­
w a  swoie  do Marchii  A c  k o ń s k i a y i trzech 
Le gacy i  ze szkodą  stolicy Aposto lsk iey ,  bę* 
dzie miane ca przy właszczyciela.  T a k i e  iest 
wdanie R z ym ia n. “

Monitor  N e a p o l i t a ń s k i  ko ńczy  od po* 
w i e d ź  s w oi ą  na ki lka a r t y k u łó w  Dziennika 
R z y m s k i e g o  nastepuiącemi s ł o w y :  „ C z a s  
i u ż ,  .a b y  moralność p o w r ó c i ł a  do zasad  
swoich ,  i a b y  ona i religiia po da ły  sobie rę­
ce,  że by  uyrzano w dobrych  Królach  dobro­
c z y ń c ó w  ludzkości  i dar nayk osz to wn iey sz y ,  
i s k i  niebo ziemi dadź  mogło.  Odstąpienie 
od tych  zasad k o s z t o w a ł o  tyle nieszczęść i 
kr wi  roz le wu  N a r o d y ,  które po wieloletnich 
cierpieniach p o w r a c a j ą  do przyrodzonego 
stanu przez to przymierze,  któremu winni ie* 
eteśmy p o kó y  i sp ok o y no ść  m y ,  Redaktor  
dziennika Rzymskiego  i cs ła  Europa “

Donoszą  z R z y m u  pod d. i^ .Sty ezn ia ,  
i e  Papiezki  Sekretaryat  Stanu nigdy tak za* 
trudniooym nie by ł ,  iak leraz.  Zd aie  s i ę ,  iż 
po wróc i ła  nieszczęśl iwa epoka reku igoSgo.  

'■Król K a r o l  IV .  starał  się na prośbę Króla 
N e a p o ! i t a fi s k i c g o  skłonić Papieża , a by  
nie przedsiębra ł  żadney zmiany  w obecnym 
stanie rzeczy az do ostatecznych poslanow ień 
W i e d e ń s k i e g o  Kongressu;  aie wi d a ć ,  żc

Papież  iest n ie ugięty ,  i nic z żądań  swoich 
spuścić nie chce.

Ko-ngregacya,  któróy  polecono roz trząsnać  
i sądzić postępowanie K a rd y n a łó w  i Bis ku* 
p ó w  względem sto l icy  Apostolskiey  za pan o. 
wania  Francuzkiego,  sk ład a  się z Ka rd y n a łó w  
Lilia  , Mattel, della Somaglia, di Piętro , lu* 
dzież z P r a ł a t ó w  ^irezzo, Morozzo, Gregori i 
Sala. Naprzód  roztrząsane będzie postępo- 
wa n i e  Camf-anelli, Biskupa w P e r u g i a ,  a  
potem Biskupa w A g n a n i .  Sp r a w a  K a rd y ,  
na ła  M a u r y  ieszcze się nie rozpoczęła.  Ba* 
wi  ón prywatnie  i ża dn yc h  zn a k ó w  dostey* 
nośei swoich nie nosi.

W  dzień now ego  roku u czy n i ło  w R z y *  
t n i e  5ciu Jezui tów ś luby  zakonnne w Koście­
le Pana  J e z u s a ,  a grniu poiechało  do T e r -  
n i  dla o tworzenia  tam Kollegi ium. Dnia  4.  
S tycznia  w s tą pi ł  do ich zakonu młodszy  syu 
Xięcia  A l t i e r i  i syn Margrabiego P a l l a -  
v  i c i  ni  z G e n u i .  Wkr ótc e  teo zako n z a ­
cznie się na n o w o  trudnić cduk&cyą  młc= 
d z ieży .

Z y i ą c y  w  R z y m i e  Król  Sardyfishi  E* 
m a n u e l  I V . ,  k t ó r y  odstąoi ł  daw no t u i  ko* 
ronę panującemu teraz Kr ó l o w i  S a r d y n *  
s k i e m u ,  pragnąc odd aóź  się zupełnie po* 
bożnaści  i z a k o ń cz y ć  życ ie  swoie w ćwiczę* 
niach duchownych,  wstąpi ł  dnia 25. Stycznia  
do c o w i c y a t u  klasztoru Jezuickiego na Kwi* 
rynnie ,  gdzie przed laty także G o nz ag o w ie ,  
Bel larmini i inni bohaterowie pobożności  i 
teologii ,  doskonali l i  się w  praw dac h  e w a n g e ­
l icznych.

Dnia 22. S tyc zn ia  mi a ł  p r z y b y ł y  do  
R z y m u  Lord  B e n t i o k ,  D o w o d c a  Angiel* 
sk iey  s i ły  l ą d o w e y  i morskiey  ha morzu  
środz iemnćm, długą a u d y eo cy ę  u P a p i e ż a ,  i 
w y j e c h a ł  dnia 2ógo z powrotem do F l o r ę  o* 
c y i .  (Nie udał  się więc  do  N e a p o l u , '  i a k  
z początku mniemano.)

F  r a n e y  a.

P rze zn a czo na  da P o r t y  O ł t o m a ń -  
s h i ć y  Am ba ss ada  Francuzka ,  która ma zle* 
cenie pr zywró c ić  wszystkie dawne  s tosónki ,  
iakie między  F r a o c y ą  i T u r c y ą  zacho* 
d z i ł y ,  ma b y d ź  bardzo świetną  i l iczną.  
Amba ss ado row i  Margrabiemu de la R i v i e -  
r e ,  t o w a r z y s z y ć  będą P. de la B o u l l a y e ,  
iakc  Sekretarz Poselswa,  P. de S e s  M a i *  
s o  o s  (zięć Kanclerza F r a o c y i ) ,  P. L  a i s o e 
( synowiec Prezesa Jzby  Deputs wnnrch  ) i P. 
B e u g n o t  (aa ysterszy  syn Ministra morskie­
go).  Nay dos ke ual jze  p łod y  Francuzkiego
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p r z e m y s ł u ,  o f iarowanymi  będą  w podarónku 
W .  Suł tan owi .  W  porcie T u l o ń s k i m  stoi 
w pogotowiu- okręt  z w a n y  M a r s y  i i i  a  o  
7.4 działach,  dla zawiez ienia tey A m ba ss ady  
do K o n s t a n t y n o p o l a .  Na  pokładzie o* 
negoż znayduie  się Kontradmira ł  Hrabia D u- 
rn a  o o r e z z 2ma o kr ęt o wy m i  Kapi tanami  i 
l i cznym sztabem Officerskiin.  Okręt  ten ma 
za powrot-em swoim z K o n s t a  n t y  n o p o s 
1-a- odwied-zić ws zystk ie  te  porty L e w a n c =  
k i e ,  w których  znayduią  się K o nz ul o w ie  
F r a n c u z c y ,  dla potwierdzenia onyohże i  o* 
żywi en ia  handlu Francuzkiego.

ź&iążę R o e i g o  (Savnryj p o w r ó c i ł  teraz 
zn ow u do P a r y ż a  i p o k a z a ł  się u Dworu,  
gdzie go dobrze  przyięto.  G ł o s z ą ,  że Rząd 
winieo iest iemu wiele pożytecznych  w i a d o ­
mości- i obiaśaień.  M ars za łek  D a e o u s t ,  
b a w i ą c y  teraz w P a r y  i  u za pozwolę* 
c iem Królewskiemu w y d r u k o w a n y  iest w 
Kalendarzu  Królewskim pomiędzy  Marsżat* 
feami F  r s o c y  i.

Adminis tracya  Ministeriium w o y n y ,  oso­
b l iwie  zaś Ministeriium p r z y c h o d ó w ,  i est te­
raz bezsprzecznie naytrudnieyszem problema- 
tera dla Francuzkiego Rządu, ,  słuchaiąeego 
w tym w z g l ę d z i e  wszelk ich pro iehtów, które 
do powszechnego dobra zmierzaią.  Jnteres* 
S~ a- Ministeriium w o y n y  zdaią się teraz iśclź 
d o b r z e ,  ponieważ  Marszałek S o u l t  dz ia ła  
wed ług  tęgich i niezmiennych zasad,  a oraz 
i m p o n o w a ć  umie.. Mniey kontenta iest Pu* 
bl iczność z zarządzania  Sk ar bu.  Baron 
Z L o u i s ,  z resztą bardzo po czc iwy  c z ł o w i e k ,  
po pe łn i ł  (.jak głoszą)  z-, nienawiści  ku obalo* 
nemu R z ą d o w i ,  przy obięciu Ministeriium 
ten b ł ą d ,  że znalez iony sten Skarbu  F r a n ­
cuzkiego w y s t a w i ł  da leko  g o r s z y m ,  aniżeli  
b y ł  w  rzeczy  sam ey.  Dla  opędzenia  publi* 
cznych w y d a t k ó w  w p a d ł  na myś l  w y d a w a ­
nia tak na z w a ny ch  bo nów  Królewskich  {Dons 
royau.e),. czyl i  inoemi s ł o w y  p a-p-i-ero w y-cl} 
pieniędzy , k-tóretni z a cz ą ł  płacić wszystkie 
d os ta wy  dla Kra i u-. Nigdzie zaś nie nawi* 
d zą  bardz-iey pa pi er ow yc h  p ieniędzy,  ia-k we  
F r a  n t  y i i ,  gdzie ie tak okropne przyporni* 
na doświadczenie,  chociażby n a w e t  nie wie- 
dziaao  o tem, iak szko dl i we  skutki  zrządzi ­
ł y  pa pierow e pieniądze w tych- Kraiach E u ­
r op e js k i ch ,  w  których  się do-nich uciekano.  
Zaledwie  pokazały-  się. booy- Królewskie,  ali* 
ści. ioż spadać  z-hczęty,. G d y  zaś,,  dla na­
darzenia Skarbowi-  publicznemu: znakomitego 
zasiłku:,  n i e i a b a w e m  znaczne lasy sprzeda­
n e  bydż-’ maia,.  przeto pr-zewiduią iuż te r az ,  
i i  liw-eraach te lasy. k u p o w a ć  b bonami  pła>

cić bętfąy przez co kassa r z ą d o w a  reszcze «J'cr 
goto wy ch  p ieniędzy oie p r z y j d z ie .  Źyczććs 
by  bardzo n a l e ż a ł o ,  a by  położenie Skar bu  
dozwol i ło  w y p ł a c a n i a  got owi zn ą  w s ze l k i ch  
należytości.  C iekawi  są teraz bardzo dowie* 
dzieć się, komu powie rzo nćm  będzie Mini* 
steriium pr zy ch o dó w  i skar bu ,  po spo-dzie* 
w a n e m  ustąpieniu z niego Barona  L o u i s .

G d y  Minister Kr óle ws ki  zw i ed z a ł  poe 
cztę F a r y z k ą ,  zap ro wa dzi ł  go iedenSekrey  
tarz po cz t o w y  do odległego gabinetu ,  g dz ie  
po k a z a ł  mu u łożone  iedna ko ło  drugiey pie* 
czątki  wszystkich Wielkich t zn a ko m ity ch  
famil i i  F a r y  z f e i c h  ,  m ó w i ą c :  „ W i d z i s z
więc  JW .  P a n ,  iż ł a t w ą  by ło  rzeczą o t w i e ­
rać w s zy st k i e  l is ty,  a potem ie zno wu z a ­
p i e c z ę t o w a ć ! C a ł a  t yl ko różnica zachodził:* 
w tem, ż e  o w e  l isty we  24 godzin p ó ź n i e j  
odcho dzi ły .

W  u czo nym  ś wiecie roz róż ni a ją  się od 
nieisk-iego czasu w P a r y ż u  dwa mocne stronę 
ńic twa,  z których  iedno broni wolności  cy- 
wi lney  i s u m c i e n i a , drugie zaś p r a w  K r ó l  
fewskićh  i kościelnych,  pr zy wi le ió w i r w y ?  
c z a i ó w .  D o  pierwszego stronnictwa na leżą  
pisma per yodyczne:  Cenzor, Dziennik Paryż- 
ki (od  n iedawna),  Dziennik główny i Dzień* 
nik kunsztów, do drugiego z a ś ,  gazeta la 
Quo!idienrwt Dziennik rospraw, gazeta Frań* 
cyi i n o w y  Dziennik Królewski. -Szczegół* 
n iey  śmiało pisze Cenzor. ( K a ż d y  tom tego'  
dzieńoika  sk łada  się 2 2 Ctu a r k u s i y  dla nie* 
podlegania cenzurze).  Z  Panem G h a t e a u *  
b r i a n d  bardzo  się ón ostro o b ch o d z i ,  a- 
ostatnie iego pismo, n a z y w a  nikczemną ga* 
daniną.. W  bardzo śmia łym arty ku le  o te* 
raźnieyszem położeniu  rzeczy,  na początku 
trzeciego tomu, w y  w o d z i , co F r a n c y  a w  
obecnćm draż l iwem położeniu E u r o p y  czy* 
oić p o w i n n a ;  rychłe  w o y n y ,  zdaią mu sie; 
nieodzownemi  ;< ale zamiast  rady  brania się 
do broni, doradza R-aądowi ,  a b y  b y ł  prze* 
z o r n y m ,  za p r o w a d z i ł  porządek w, W y d z i a l e  
pr zyc ho dów ,  jednakże'  u t r z y m y w a ł  przy  tem,  
ieżeli to b y d ź  m o i e , .  zebrane z potęgi naro­
d o w c y  woysko.

T e a t r  oprócz  M u z e ó w  i kawiarni-,  i est  
nay lepszą  z a b a w ą ,  którą ma P a r y ż ,  cho­
c ia żby  przeciw niey wiele  powiedz ieć  m oż ­
na. W  teatrze V e r i e t ć s ,  gdzie iest wySorc 
ny komik  P o t i e r ,  można się naśmieć db’ 
rozpuku.  T e a t r  F r a n c a  i s od lat1 i o c i u ‘ 
2mieDił  się, lecz nie z korzyścią.  Zdaie się 
i i  A k t o r  T a l  m a  sam siebie nauczy}-'się iuż ’ 
na 1 pamięć,- K o m c d y a ,  2* wsz-ystkierui a*
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mantami  i amanłkami  w  m e y  występulącemi,  
są od lat  io starsi.emi, co przy  ich iuż daw-  
n iey  d o y r z a łó y  młodości ,  nie iest m a ł ą  rM- 
cz a .  JSie masz iedoóy n o w e y  osoby ,  która* 
by* godną  b y ł a  wspomnienia .  Z a  lat 10 
n o ż  s w s z y s t k o  się sk oń czy .  Przytóm skarżą  
się mocBO na ekonomiczne ró l  rozdawanie .  
K i  iy d w ó c h  mistrzów nie w y c h o d z i  w s p ó l ­
n ie ;  n igdy  d wó ch  współubiegaiących się nie 
w a ł c z a  w  sztucę.  Z m a r ł a  Panna  R a u c o u r t ,  
w z no s i ła  się iak o lbrzym po m ięd zy  współ* 
graiacemi .  Żad na  z późnieyszego  pokolenia* 
nie dosięga oneyże .  Chociaż  godnym naga* 
n y  b y ł  w e  wcześ nie ysz ey  epoce ie y  sposób 
ż y c i a  o o . d o  moralooic i ,  j ednakże przez s w o ­
ją  dobroczynność n a b y ł a  wszelkiego powa żę*  
c a,  a  szczególo iey  w  o kol ic y  O r l e a n u ,  
gdzie miała  dobra.

O Proboszczu Kośc io ła  S. R o c h a ,  k t ó ­
ry  nie chciał  odpra wić  pogrzebu P an n y  
R a u c o u r t ,  rozesz ły  się b y ł y  z P a r y ż a  
w i e ś c i ,  że mu z a ka za n o  pełnie ob ow iąz ki  
duchowne.  Przeczy - temu Sz w a y c a r sk a  G a ­
zeta A ' r a u s ’k a ,  i twierdz i ,  i ż  bardzo wy* 
sokie o sob y  ż y c z y ł y  mu szczęścia z powo du 
iego zac howania  się. Chc ia ł  ón b y ł  podadź  
skargę oa  tych ,  k tórzy  drzwi  Kościoła iego 
gwał tem o t w o r z y l i ;  miano mu iedaakże po* 
radzić,  a b y  tę rzecz pominął  milczeniem, i 
dano  mu w  samey  rz e c z y  bardzo szłuszną 
radę..

W y p r a c o w a n e  od nieznaiomego dzieie 
F i l a d e i f ó w  (braterskich yrzyiaciot), czyl i  
tak z w a n e g o  t a j e m n e g o  w w o y s k u ,  
w  celu zwalenia  R z ą d ó w  B o n a p a r t e g o ,  
w  początkach  ich iuż utworzonego  t o w a r z y ­
stwa., twie rdz ą  b y d ź  i stotnym iego t w ó r c ą  
nieiakiego P ana  O u d e t ,  który po le g ł  pod 
W  a g r a m e m ,  a którego iako wzór  cnót r y ­
cerskich w y st a w i a ią .  M o r e a u  i M a i l  e t  
mieli  b y d ź  Naczelnikami  F i l a d e i f ó w ;  
p ierwszy z ty tu łem C e n z o r a ,  drugi z tytu* 
łem P r o c e n z o r a .  Pan L.  A  i m e  M a r ­
t i n  w Dzienniku r o s  p r a w ,  o d d a w s z y  w 
obszerney  recenzyi  należną po ch w a ł ę  Auto* 
low.i,  aż w  t ym  stopniu:  „ Jest kilka stronnic 
lo iey książce, którychby się i Sal iustyusz nie 
powstydził, .przytacza nakoniec;  „ N i e  raożua 
iedoak utaić przed s o b ą ,  ż e  ogó ł  tey histo- 
ryi  iest zb y t  p r ó ż n y ,  z b y t  mistyczny.  A u ­
tor  nie ca łą  o d k r y w a  praw dę ,  często nawet  
zasłania ią ze staraniem.; dom yśl ać  się ino* 
zna ,  iż dzielne p o w o d y  znaglaią  go de mil* 
c ien ia .  W z b u d z a  c i ek a w o ść ,  śp ieszymy za  
nim, m n i e m a m y ,  że  iey  za d os y ć  uczyni,  a 
ón  się wstrzymuie.  D o s y ć  iednak po wie dz i a ł ,

a b y  do w ió d ł  bytu F i l a d  e l f ó w ;  c z y t a ła ś  
go,  oie można zapr ze czy ć  wpływu. ,  iak;, mie­
l i  na w y p a d k i  po li tyczne;  lecz na raz  wi- 
dziemy Ich o k ry w a ią c yc h  się cieniem taiem* 
niey ;  gruba  zas łona  k r y i e w s z y s t k i e  ich pra* 
c e .  W y st ęp u i ą  oni t y lk o  pod naz wiskami  
G r e k ó w  i Rz ym ia n.  Niczego nie może  w y ­
świec ić  Au tor ,  a sama na we t  k r y t y k a  znie* 
w o l c n a  iest d o  zaniechania d o m y s ł ó w ,  przy .  
pominaiąc  sobie mądre  s ł o w a ,  które M o n *  
t a g n e  tak dokładnie  w y t ł ó m a c z y ł  Z pisma 
ś w i ę t e g o ;  Zbytnia cieHawosc poznania rzeczy, 
dana iest iako bict ludziom. T a  uwa ga  s k ł a ­
nia Recenzenta —  do mi lczenia/4

P r u s y .

Ga ze ty  P r u s k i e  za ch o w u j ą  iuż od da* 
Wnego czasu zupełne milczenie o  zewnętrz* 
nych  stosónkach Kr óles twa  P r u s k i e g o ,  a
0 zdarzeniach k r a i o w y c k  a lbo  m a ł o - c o  z n a ­
c z ą c e g o ,  lub też  wc al e  nic nie donoszą .

L is ty  zaś  z B e r l i n a  ( któreśmy temi 
dniami odebrali) d ono sz ą ,  iż  znakomita  część 
w o y s k a  Pruskiego odebra ła  r-ozkaz powrócę* 
nia z okolic R e n  u. P u ł k i  kiryssi ierskje c ią­
gną z tamtąd do M a g d e , b u - g a  w ra z  z kil* 
k o m a  pułkami piechoty,  bruska  d y w i z y a ,  
która sta ła  w  G 1 a d  b a c h  u pod K r e w e l *  
t e m ,  w y r u s z y ł a  do S a x o n i i .  (Część  kor* 
pusu S a s k i e g o ,  stoiącegó dot ychczas  nad 
R e n e m ,  pociągnęła w okol ice  K o l o n i i ,  a 
g ł ó w n a  hw at ćra  Jenerała T y l e  m a n a  ma 
b y d ź  do sam ey  K o l o n i i  przeniesioną. )  —- 
W  B e r l i ń s k i m  zamku Kr ólewskim  przygo* 
t ow ane  iuż pokoie dla Imperatora A I e x a o -  
d r a  i iego Małżonki .  Pom ię dzy  przepysz-e* 
szemi meblami  znayduie się dla Imperatoro* 
w e y  łóżko  wartu jące  3000 t a l a r ó w , a  d la  
Imperatora suto h a f t ow an a  s o f a ,  wartośc i  
6000 ta la ró w.  —  P ap ie r y  kr a io we  P r u s k i e  
podnios ły  się b a r dz o ,  co pomyślnemu bieg©* 
wi  interessow na Kongressie W i . ć d e ń s k i m  
przypisać na leży.  S p o d z i e w a j ą  się odebrać 
w  B e r  l i  n i e  w krótk im czasie bardzo ważne 
doniesienia.

W ia d o m o ,  iż w  F le ktors twie  H e s k  i e  m
1 innych P r o w i n c y a c h  by łe go  Króles twa  
W e s t f a l s k i e g o ,  oddalono  ku końcowi  ro* 
ku  zeszłego nagle od urzędów wszystk ich ro­
d ow ity ch  P r u s a k ó w ,  bez naymnieyszego w y ­
nagrodzenia onychże .  N a y  większa  część tych 
Urzędników p o w r ó c i ł a  w  smutnym stanie do 
P r u t ,  gdz ie  ich Rząd według  zdolności  na 
urzędach umieszcza.  Okol iczność ta za t rw o ­
ż y ł a  b y ł a  nie m ał o  tych ,  co nie będąc .rodem
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g ^ r u B ,  piartuią w tym  Kraiu  urzędy.  Z tc» 
go  powo du w y d a ł  Pruski  tayoy  Ra dc a  i Gu- 
beroator c y w i l n y ,  P.  K l e w i t z ,  następuiące 
og łoszenie :

„ N a k a z a n e  od R z ą d ó w  niektórych  są- 
ł iedzft ich Kraiów oddalenie rodowitych P r u ­
s a k ó w ,  którzy publiczne piastowal i  urzędy ,  
w z bu dz i ło  o b a w ę  w  Urzędnikach Pro wi nc y i  
t u t ey sz y ch  , nie zrodzonych w  Kraiu P r u s  
akim,  że dla odwetu odprawioDymi  zostaną,  
J O .  Xiążę H a r d e n b e r g ,  Kanclerz Staou , 
r a c z y ł  na  zapytanie  moie pod d.  4. S t y c z n i a  
r .  b.  odp ow ie dz i eć :  , , „ i ż  odwet  nie ma  tu 
m i e j s c a ,  g dy ż  środek ten dot kną łb y  ty lko  
n iewinne  ofiary.  Prócz  tego sprzec iwia łoby  
się to bardzo uczuc ióm N. Króla  P r u s k i e ­
g o  i zasadom iego Rządu,  g d y b y  naś ladować  
chc iano  sposób myślenia i zas ady ,  które spra* 
w i ed l iw oś ć  i ludzkość  potępia.  Wszystkich 
N i e m c ó w  ł ą c z y  w s p ó la a  O y c z y z n a ,  a zatćm 
m ogą  oni,  bez względu na mieysce urodzenia 
swoiego ,  zostać Pruskimi  Urzędnikami ,  skoro 
t y l k o  talenta i gruntowne wiadomości  posia 
da ią . “ “  Podobne  więc oświadczenie  usunie 
-wszelką ob a w ę dopićro wz m ia nk ow a n yc h  U* 
r z ę d n i k ó w ,  a ia śpieszę się z podaniem one- 
g o ż  do wia domośc i  publ icznóy .“

X i e s t  w o  W a r s z a w s k i e .

W e d ł u g  doniesień G a z e ty  P o c n a ń -  
s k i ó y ,  przybyl i  do P o z n a n i a  d. 1 0 . L ut e­
go  Rossyyski  J e n e ra ł » Porucznik E r a  m e  i 

.Jenera ł  « Major U s z a k o w .  —  Dnia 8go 
w y p o c z y w a ł  w P o z n a n i u  pułk O r ło w sk i  
p iech ot y  Ross yys ki ey ,  c iągnący z H a m b u r -  
g a .  Pułk ten l i czy  Ą s z tab ow yc h i 43 niż* 
szeg o  stopnia O f f i c e r ó w ,  1291 żo łnierzy  i 
10 5  koni.  Dn ia  10. nadc iągnął  do P o z n a ­
n i a  P uł t a w sk i  pułk piechoty,  sk ładaiący  się 
z  4  sz t a b o w y c h  i 39 niższego stopnia Office­
r ó w ,  i j 48 żołnierzy i 158 koni.  —  G ł ó w n a  
kwatera  w o y s k a  Rossyyskiego  , zwaneg o  
Polsk iera ,  a zosiaiącego pod naczelnćm do* 
wód ztwem,Jen  Hrabiego B e n i g z e n a ,  pr zy ­
bę dz i e  wkrótce  do P o z n a n i a

List z W  a r s  z a w y  pod d. 18. Lutego  
za w i er a ,  co następuie:

Wed ług  rozkazu dzienego pod d. 15. 
S tyczn ia ,  Jego Ces arz ow ic ow ska  Mość W ,  
Xiążę  K o n s t a n t y ,  na mócy otrzyma* 
nego  od N.  Jmperatora A l e x a n d r a  pełoo* 
m o c n i c t w a ,  rozdał  w n o w o  • urządzonecn 
w o y s h u  Polskiem następuiące n o m in a ty e:

W g w a r d y i  został  Hrabia Wicenty  
Krasiński Jenerałem d yw ia y i  ; Jenerałami

br y g a d y  zosta l i :  Kornntcwski i Sierawslił 
P u ł k o w n i k a m i :  Siemiński g re oa dye rów ,  Sie* 
miatkowski s t r z e l c ó w ,  Szeptycki u ł a n ó w ,  
Szymanowski st rzelców konnych,  a ar ty lery i  
M ajo r  Swcrin.

W  p i e c h o c i e  zostali Jenerałami d y w i ­
z j i ,  Chtopicki i Hrabia J zyd or  Krasiński', 
Jenerałami br yga dy  : S t a ni s ła w Potocki t
Hossccki, Cichowski, Żółtowski, Grabowski , 
Krukowiecki, a Xiążę Radziwiłł i Niesiołow­
ski w odwodzie, -  P u ł k o w n i k a m i :  Hornowski,  
Kotiarski, Jamski, Micielski, Krasiński ,  
Kosiński, Grotowski, Blumtr, Zdziłceiecki ,  
Giełgud, Oborski,

U s t r z e l c ó w  k o n n y c h  z o s ta ł  Xią» 
i ę  Antoni  Sułkowski Jenerałem d y w i z y i ; Je­
nera łami  bry ga dy  zostali  Umiński i Klicki, 
a  Hrabia  Łubieński w  o d w o d z i e ;  Pulkowni* 
k a m i : Potocki, Suchorzewski, Tarnowski, Ko* 
siecki.

U u ł a n ó w  zostal i  Jenerałami  b r y g a d y
Konopka i Weisenhof a  Turno w o d w o d z i e ;  
P uł k o w n ik a m i . - Tominski, Dwernicki, Ma* 
daliński, Kozietulski.

W  a r t y l e r y i  zostal i  P u ł k o w n ik a m i  
Hurtig, Re del, Kryszyński.

S z e f a m i  . S z t a b u  d y w i z y y n e g e  
zostali  Pułko wn icy  Chodkiewicz, Chlusowicz, 
Stryienski, Przebendowski.

P o d s z e f a m i  S z t a b u  zostal i  Podpuł® - 
k o w n i c y ,  Mroziński i Lubowiecki, a  Kapis 
tao  Hofman zos ta ł  Adjutantem Szt  bu.

NnRoffiec zosta ł  Kapi tan K ick i  Majo* 
rem, a Porucznik Szy d ło w sk i Kapi tanem.

Polskie w o y s k o  obięło w W a r s z a w i e  
niektóre straże,  a oa we t  i na straż do W .  
Xięcia K o n s t a n t y n a  ko leyuo  z Rossyy* 
skiecn zaciąga.  Pułki  Polskie organizuią się 
z pośpiechem, z którego to po w o d u  w z i ą ł  
k a żd y  Pułko wn ik  z k«ssy znakomite  sum* 
m y  z pieniędzy , pr zy wi ez io n yc h  świeżo  
z B e r 1 i n a. Ar ty lerya  piesza i konna ieft 
u e  wszy stk o  n y l e p i e y  opatrzona i iuż u* 
rządzona.  Przet iąg.-iła ona duia 17. i j8.  
Lutego  przed W.  Xięciem K o d  s  t a o t y m na 
dziedzińcu Saskim,  gdzie w o y s k o  Rossyyskie  
i Polskie codziennie w i e l k ą  paradę warto-  
w ą  o d b y w a .

W tych dniach pewna Ż y d ó w k a  p o w i ł a  
w  W a r s z a w i e  hermafrodyta, maiącego 
po  6 pa lców u rąk i u n ó g ,  tudzież  wyroś 
stek na g ło w i e  w formie iartr.ulki , ko loru  
naypięknicyszego  ponsu z guzem u gó ry .  
Dz iecie to umarło wkrótce  po urodzeniu,  
Zostało ną wielkie naleganie Anatomii  W a r s  
s z a w s k i e y  w y d a n e ,  a przez W .  g i ę c i a
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K o n s t a n t y n a  dla Ak a d e m i i  P e t e r s -  
b u r s k i ć y  zamó wion e,  d ok ąd  za  k i lk a  dni 
odes łenćm będzie,  skoro ciekawość  P ub l ic z­
ności  W a rs za w s ki e y  wi dok ie m  tego t wo ru  
za s p o k o j o n ą  zostanie.

(Ostatnie Gaze ty  W a r s z a w s k i e  po d  
d.  14. i 18. L u t e g o ,  oprócz  doniesionćy i u ż  
w  pr ze sz ły m  Nrze G a ze ty  na s zć y  wła dom o-  
ici  o p r z y b y c i u  do W a r s z a w y  Xiężn ey  
C z a r t o r y s k i e j ,  Jen era łc wć y  Ziem P o d o l ­
s k i c h ,  t u d z i e ż  spisu h o yn yc h  of iar ,  które 
P r z y j a c i e l e  ludzkości  sk ładają  dla ubogich 
w  ręce T o w a r z y s t w a  dob ro czynnośc i ,  nie z a ­
wi era ją  nic n i ę c ć y  no w e g o  z X i ę s t w a  W a r ­
s z a w s k i e g o . )

R o s s y  a.

G a z e t y  R o s s y y  s k  i e  za wi er a i ą  nastę­
p u ją cy  ar t y ku ł  z  P e t e r s b u r g a  po d  d.  13. 
(25.)  S t yc zn ia :

Dnia  9. (21. ) b. tn. w  rocznicę  nieszczę­
ś l i w c y  śmierci Kró la  Fra nc uzk ie go , L u d w i ­
k a  X V I . ,  odp ra wi ł o  się tu w  Kościele K a t o ­
l i ckim nabożeństwo ża ł obne,  równie za Króla  
j ako  też za  M a ł ź e n ę  iego M a r y ą  A n t o n i n ę  
A u s t r y a c k ą ,  t u d z ie żS y n a  i c h L u  d w i k  a XVII .  
i  Siostrę Królewską  E l ż b  i e t ę .  Po s e ł  Frań* 
cu zk i  przy  tuteyszy m Dworze ,  Hrabia  N o  a i l -  
l e s ,  zaprosi ł  na ten żałobny,  obrządek z n a ­
komitsze O s o b y .

D n i a  2. t, rn. Cesarska publ iczna bibliio* 
teka  tuteysza obchodzi ła rocznicę otwarc ia  
swoiego  i bytności  w niey Jego Cesarskiey  
Jklości. „Wszystko, ,  cokolwiek  Dw ór  i Stol ica  
znakomitego  mieć m o ż e ,  sk ła da ło  świetne 
grono zgromadzenia.  JW .  Rad ca  t a y n y  O- 
l e n i n .  Dyrektor  bibl i io teki ,  zagai ł  uroczy* 
Stość przez krótką ,  a petoą ognia i m o c y  
p rze m ow ę.  Bibl i iotekarz P. K r a s s o w s k i  
cz.-tał.  apra ;ę z administracyi  i prac tego 
Zdkł aou ;  po nim P. G r  e c z  (Redaktor  D z i e n ­
nika  S y n  O y c z y z n y ) ,  c z y t a ł  interessuiącą 
nader w ia do m oś ć  o Literaturze R o s s y y s k i e y ,  
a  s ic z eg ol m ey  o d z i e ł a c h ,  które w y s z ł y  w  
up łyn ion ym  roku;  P.  G n i e d y c z ,  c z y t a ł  
3*y borne poetna Ł s b a n o w a ,  stosowane  do 
w y p a d k ó w  teraźnieyszych ; P. K r y ł ó w ,  
zn a k o m i ty  pisarz b a i e k ,  cz yta ł  t rzy  n o w e 
b a y k i , p e łn e  dow ci pu ,gu stu  i nauki.  Zn a k o m i t ­
sze osnby ze gromadzenia udały  się potem do  
dolnych p o k o i ó w .  O tw orz ono  salę rękop.i- 
t in ó w ,  W środku ićy  u ka za ło  się kolossalney 
Wielkości  popiersie A i e x a n d r a .  D a ł  się 
s ł y s z e ć  śp iew w s p a n i a ł y  na  iego uczczenie.

Z e  w s zy st k i ch  d otą d  znaionryeh popiersi  N .  
Cesarza ,  to iest nay  pobnieyszem,  a iest dzie­
ł e m  ucznia tutey sz ey  Ak a de mi i  sztuk P .  M a *  
l i n o w s k i e g o  D e m  u t a ,  k tór y  w  roku  
przesz łym Ruskiego S c e w o l ę  w y s t a w i ł ,  w  
k t ó r y m  g ł o w a  i górne człoDki za  dzieło sta* 
roż ytnego  d łóta  wzięte  b y d ź  mogą.**

„ P .  F r a h n ,  Professor  w Uniwersytecie 
Kazańskim,  pracuie teraz nad S łownik iem k r y ­
t yc zn y m  i ę z y k a  Arab ski eg o .  S tr aw i ł  iuz na 
te y  pr ac y  lat  s ied m,  a jeszcze do dziesięciu 
la t  na  nią poświęc ić  musi.  Umieszcza ćn  w  
nim to w s z y s t k o ,  c o k o lw ie k  dotąd w  i ęz y k u  
Ar ab ski m  pisanem b y ł o ,  i c o k o lw ie k  ze br a ł  
z różnych  rę kopismów ,  k tóre  się mu mieć 
zd arz y ło .  W zo r a m i  iego w te y  pracy  są dzie­
ł a  Oryenta l i s tów P P .  S c h u l t e u s ,  R e i s k e ,  
S i l v e s t r e  d e  S a c y ,  &c. Wi e le  ieszcze  
nie dostaie m a t e r y a ł ó w ,  szczególniey  m anu ­
sk r y p t ó w  Arabskich ,  a za n a y w s ż n i e y s z e  po* 
czytu ie  S ł o w n i k i  sa m r ch że  A r a b ó w .  T e n ż e  
Professor  F r a h n  pracuie razem nad wyd a*  
niem d wó ch  Schol ias tów,  nie w y d a n y c h  d o ­
tąd na ys ł aw nie ysz yc h  d wó ch  Poematów A r a b ­
skich.  Spodziew-sć się na leży,  że ten U c z o n y  
nie zm n ie ys zy  usilności s w ó i e y  -w tak w a ż ­
nych  badan iach,  i że wkrótce,  ś w i a t  uczony  
obdarzy  bogatena dziełem poświęcenia ąię 
s w oi eg o .“

W ed łu g  doniesień dżieńników A n g i e l -  
s k i c h ,  w y ię ty c h  z l i s t ów ,  które z  P e t e r s *  
b u r g . a  do L o n d y n u  p i sa n o ,  gromadzi  od 
nieiakiego czasu Rossyyski  Departament  przy* 
chodów wielkie summy pieniężne ,  i pe w ną  
iest r z e c z ą ,  iż woienna kassa Ros sy  y s k a  
przez mądry  zarząd Intendenta P a n a C a n c r t ,  
27 m i l i ionów rubli  w  br zee zącey  moneci* 
posiada.

—xxxxxx>oo<xxxxxx=xxxxxxxxxxxxxxxx— 

R  o k o s z  w C h i n a c h .

D l a  uzupełnienia wiadomośc i ,  umiesz* 
czonych  w Nrach »2tytri i i£tym Gazety  na- 
s z e y , pr zyt acz am y ieszcze następuiące ®fc* 
wieszczenie ,  w y d a n e  przez Cesarza C h i ń ­
s k i e g o ;

„ U k n o w a n o  r e w o l u c j ę ,  z pr zy cz yn y  któ- 
rey  sam sobie czynię w y r z u t y .  J a ,  k tórego 
cnoty są mełe ,  o tr zy m a łe m  przed igtu la t y  
*  wielkiem uszanowaniem R z ą d y  P a ń st w a  s  
rąk Cesarskiego o yc a  móiego.  Nie po wi nie ne m  
się by ł  odd&dź o ieczysnośc i ,  G d y m  os iadł  
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na trocie,  sekta Pultów ( i )  z b u n t o w a ł a  cz te ­
r y  P ro w in cy ę ,  a lud przez to tak ba rdzo  u* 
c i e r p i a ł ,  iż  tego opisać nie zdołam.  Roz* 
kaza łem  W od zóm  moim rus zyć  w pole prze­
c i w bu nto wn ikó m ,  i p r z y w i o d ł e m  ich  po 
gmioletniey walce  do pos łuszeństwa.  Od 
tego  czssu  s p od zi ew ał em  się u ż y w a ć  zdz ieć* 
mi  moiemi i ludem t rw ałe go  pokoiu i u ko n ­
tentowania.  L ec z  nadspodzianie  sekta Tun- 
lu ( t o  iest;  niebiańscy  Jllutniaaci  rozumu) ,  
z g r a i a  w ł ó c z ę g ó w  ws zcz ę ł a  rozruchy dnia 

ćgo  osmego Xięży ca ,  i  zrządzi ła w P ow iac ie  
C h a n g  - y u e n ,  tudz ież  w P r o w i n c j i  
P a c h e r i e ,  p o c z ą w s z y  od P o w i a t u  J s a w  
w  S h a n g - t u n g  wie lką szkodę.  D a ł e m  śpis- 
s z n y  roz kaz  W a n o w i ,  W ice  * Kr ól o w i  
P e k i ń g s k i e m u ,  a b y  w y s ł a ł  w o y s k o  dla 
'wytępienia  ODyćhże. W sz ys tk o  to dzia ło  się 
<w odległości  1000 Leów ( L e e  znaczy  piątą 
część mili  A o g i e l s k i e y ) , lecz m a g ł a  d. 5, 
d z iew iątego  X i ę ż y c a  ( w  lotyra roku) powstaŁ 
bunt  pod  moią w ła sn ą  pachą (2)'!, nieszczę* 
Ście wszczę ło  się w  mnich w ła sn yc h  czterech 
palach (3);  zgraia sk ładaiąca  się przeszło z 
70 osób z sekty Tlen - le w p a d ł a  g w a ł t em  
z a k a z a n ą  bramą,  zrani ła  straże i wta rgnęła  
w e w n ą t r z  pałacu .  S c h w y t a n o  i zw i ą z a n o  
cz terech r o z b o y n i k ó w  ( r o k o s z a n ó w ) , t rzóy  
inni  w y  leźli  na  w a ł  z ch o rąg wi ą;  drugi syn 
móy Cesarski  p o r w a ł  strzelbę i ubi ł  d w ó c h  
b u n t o w n i k ó w ,  a  m ó y  synowiec  z a b i ł  trze* 
ciego.  P o t em  oddali l i  się b u n t o w n ic y ,  a  
sp oko yno ść  zn o wu  p r zy w r ó co n ą  została.  
Winieniem to dzielnemu sprawieniu s i ę . mo- 
iego drugiego Cesarskiego syna.  Xiążę  ten i 
w y ż s i  Of l i cerowie  br am y L u n g c u n g s k i ć y  
w y p r o w a d z i l i  w o y s k o  naprzód,  a  buntowni* 
c y ,  da ią c  o d p ó r  przez d w a  dnie i i edną noc 
z  u a d z w y c z a y n e m  natężeniem, po sz l i  wz up eł *  
na  ro z sy p k ę . ,ł

„ F a m i l i i a  T a c i n g  rządzi ła 170 lat  tórn 
wie lk i em  Pań stw em .  Dziad  m óy  i móy C e ­
sarski  O yc iec ,  kochali  lud z serdeczną u p r z e j ­
mością,  iak dziecko sw o i e ;  nie mam d o s y ć  
s ł ó w dla w y raż en ia  ich cnót  i ż y cz l iw oś c i .  
L u b o  się nie mog ę  po chwa l ić ,  że w dobrem 
pa no w a ni u  i miłości  ku lud ow i  im w y r ó w *  
B y w a m ,  wsze lak o  nie uciemiężałem i nie 
z n i e w a ż a ł e m  ludu rooiego;  nie wiem ż a d n e j

{1.) Biały kwiat wodny,

(2.) Wyraz symboliczny dla oznaczeni* 
fam ilii iego.

($.) Znaczy w własnym domcit

p r z y c z y n y  tćy tak nag łóy  o d m i a n y ;  ńiusi 0* 
na pochodzić  z małego stopnia cnót  i licz* 
nych niedoskonałości  moich.  Nie  mogę niko­
mu,  prócz sobie s a m e m u ,  cz ynić  w y r z u t y .  
C h a c i a i  ten rokosz w iednćy chwi li  wy bu *  
chnął,  wszelako nasiona onegoż  da w no  iuż 
rzuconemi b y ł y .  Cz tć r y  s ł o w a :  nieribałość,  
n ie u d o l n o ś ć , lenistwo i opieszałość  (4) ozna­
czają ironio,  z  którego ta w i e l k a  zbrodnia  
w y p ł y n ę ł a .  Ztąd to p o c h o d z i ,  że w e w n ą t r z  
i ze wnątrz  (5)  i ed uak ow o się dzieie.  Lu*  
bom raz,  d w a  i t rzy  r az y  ostrzegał ,  tak da­
lece,  iż i ęzyk  m ó y  (prze* ty l okrotne  powta* 
r zs ni a)  stępiał ,  a wargi  moie o schły ,  iednak* 
że żaden z moich Ministrów nie m óg ł  tego 
poiąć,  R z ąd z i l i  oni niedbale,  i są p r z y c z y ­
ną  teraźnie jszego  zdarzenia . '  —  Pod dyna* 
£tya Ham-Tang, tudzież Sung ,czyl i  Ming, nic 
podobnego  się nie w y d a r z y ł o .  Z a m ac h z a ­
b ó j c z y  ca  schy ł ku  dynastyi  M i n g , D i e  wy*  
r ó w n y w a  i w  j o t ć y  części  obecnemu przed­
sięwzięciu.  Kiedy  o tern p o m y ś l ę , nie mo* 
gę się w s tr z ym a ć,  a b y m  nie w y m ó w i ł .  C h c ą  
sam się d ośw ia dc zać ,  powś c iągn ąć  serce mo­
ie, i n a pr o w a dz ić  ie na  p r a w d z i w ą  d ro gę ,  
dla  odp ow iedzenia  ł a s k a w e m u  przewodni*  
c twu panuiącego  nade mną Nieba,  i o d w r ó ­
ceniu zemsty  podleg łych  mi lu d ó w .  W s z y ­
scy wyżs i  Urzędnicy  moi,  k t ór zy  s ł u ż y ć  chcą 
poczc iwie  i wiernie d yn as ty i  T  a c i a g .  
s k i e y ,  muszą b y d ź  czynnymi  dla dobra 
Kraiu i robić ws zy stk o ,  co  t y lk o  iest w ich 
s i ła ch ,  dla naprawienia  b ł ę d ó w  m o i c h ,  a b y  
o by cza ie  ludu polepszonemi  zos ta ły . ”

„ C i ,  k t ór zy  nie chcą b y d ź  c i ć m  innem, 
iak  t y l k o  n ik czemnikam i ,  niech zaw ieszą  
s w ą  cz apk ę  (6.) na ko łku,  niech p o w r ó c ą  
do  domu i życ ie  s w o i e  skończą .  Ministro­
w i e  moi nie powinni  b y d ź  n ieczynnymi ,  nie 
pow inn i  siedzieć na urzędach iak  mart we  
t rupy ,  dla zapewnienia  sobie  dochodów,  a  
powiększenia  przez to w i n y  moi ey .  Zale* 
w a m  się ł zami ,  g d y  pióro moie pisze. R o z ­
s y ł a m  ninieysze obwieszczenie  po całena 
P a ń s t w i e ,  dla podania go do wiadomośc i  
p u b l i c z n e j ^ —  D z i a ł o  się dnia isgo dziesia* 
tego X i ę ż y c a . “

( 4 .) Zaniedbanie interes sów.

(5.)  We własnćy familii i Państwie iego,

(6.) Czapka Z guzem, znak sprawuiąeyeh
slnzbe Urzędników,0 *


